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Boże, moją ofiarą jest duch skruszony,
pokornym i skruszonym sercem, Ty, Boże, nie gardzisz.

(Ps 51, 19)



2 Z Życia Zgromadzenia

UROCZYSTOŚĆ 
OBJAWIENIA PAŃSKIEGO

I 155. ROCZNICA URODZIN 
BŁ. ANTONIEGO REWERY

W naszym Zgromadzeniu Córek św. Fran-
ciszka Serafickiego od samego początku dzień 
6 stycznia: Uroczystość Objawienia Pańskie-
go, czy inaczej jeszcze Święto Trzech Króli ma 
dwojaki charakter i dwa tytuły do tego, by był 
uroczyście świętowany. 

Tegoż dnia bowiem, razem z całym Kościołem w 
Polsce, wspominamy radośnie opisane w Ewangelii 
wydarzenie, gdy Trzej Mędrcy przybyli do Betlejem i 
złożywszy dary oddali pokłon Dzieciątku Jezus. Rów-
nież w naszej domowej kaplicy pojawiają się tego dnia 
w szopce nowe figury Trzech Króli, cieszymy się za-
pachem wszechobecnego kadzidła, znaczymy drzwi 
naszych zakonnych cel poświęconą kredą (w tym roku: 
C+M+B 2024), by Pan pobłogosławił te nasze miesz-
kania, a w ostatnich latach dołączamy też do Orszaku 
Trzech Króli, by i w ten sposób oddać hołd Boskiemu 
Dzieciątku i dać świadectwo przynależności do Boga.

Jednakże oprócz tego wszystkiego, w naszej Rodzi-
nie zakonnej, tegoż dnia wspominamy uroczyściej bł. 
Ojca Antoniego, który przyszedł na świat właśnie dnia 
6 stycznia. A że było to 1869 r., to w tym roku mija już 
155 lat od chwili jego narodzenia. Z tej racji poranna 
Msza św. w kaplicy, którą sprawował dla nas Ksiądz Ka-
pelan była w intencji dziękczynnej za osobę Ojca Za-
łożyciela i wyniesienie go do chwały błogosławionych 
z prośbą o rychłą kanonizację i dar nowych powołań, 
by idee założycielskie i misja Zgromadzenia mogły być 
nadal owocnie kontynuowane. 

W homilii Ksiądz Kapelan, nawiązując do obu świą-
tecznych tytułów Dnia, powiedział, że nasze wczoraj-
sze dobowe trwanie w kaplicy przed Najświętszym Sa-
kramentem było najpiękniejszym Orszakiem dla Pana 
Jezusa i wymownym oraz najważniejszym znakiem pa-
mięci o Ojcu Antonim. Faktycznie, tak można powie-
dzieć, bo ten kwartalny dzień pokuty 5 stycznia jest 
każdego roku cudownym darem Bożej Opatrzności dla 
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nas, byśmy mogły dobrze przygotować 
się do obchodu świętowanej dzisiaj po-
dwójnej Uroczystości. Na zakończenie 
porannej Mszy świętej Ksiądz Kapelan, 
zgodnie z tradycją, poświęcił kredę, ka-
dzidło i wodę, a potem było wspólne 
śniadanie i umawianie się na wyjście 
lub wyjazd do kościoła św. Józefa, bo 
tam wieczorem był ciąg dalszy naszej 
jubileuszowej uroczystości. 

I tam… Mszy świętej koncelebrowa-
nej o godz. 18.00 przewodniczył Pro-
boszcz Parafii Ks. Leszek Chamerski. 
Celebrans, zapowiadając na wstępie in-
tencje Mszy świętej zachęcił wiernych, 
by na wzór ewangelicznych Mędrców 
ze Wschodu ufnie kroczyli za światłem 
Chrystusa i podkreślił, że każde nasze 
zdążanie do kościoła i na Eucharystię 
jest wędrowaniem do Chrystusa, by 
się z Nim spotkać i oddać Mu pokłon, 
by z Nim iść przez całe swoje życie. W 
koncelebrze był także ks. dr Bartłomiej 
Krzos i on wygłosił homilię, a homilia  
ta była piękna, wręcz porywająca do 
życia na wzór bł. Ks. Antoniego i po-
szukiwania Boga, jak to uczynili Mę-
drcy ze Wschodu. Kończąc homilię Ks. 
Bartłomiej, biorąc za przykład życie 
bł. Antoniego, zachęcił wiernych do 
ofiarowania się Bogu, tak jak to wła-
śnie czynił Błogosławiony: oddał Bogu 
całe swoje bogactwo, wszystkie swoje 
skarby: talenty, siły, zdrowie, posługę, 
zaszczyty, dochody jeśli jakiekolwiek 
miał, wszystko. Jego modlitwy i sło-
wa, te głoszone z ambony i zapisane, 
które teraz odczytujemy, były wspa-
niałym kadzidłem na Bożą chwałę 
i w końcu gorzka mirra obozowego 
życia i męczeńskiej śmierci. Każdy 
z nas powinien tak siebie ofiarowy-
wać Bogu. Wierzyć Bogu i oddać Mu 
swoje życie to jest właśnie życiowa 
mądrość, a największą głupotą jest 
porzucenie wiary, do czego dzisiejszy 
świat zachęca, patrząc na życie tylko 
w perspektywie zysków i start. W tej 
perspektywie podróż Mędrców do 
Betlejem byłaby głupotą, ale wiara 
uczy nas patrzeć inaczej. 

Siostry na czele z Matką General-
ną Victorią przybyły na tę Mszę św. 
licznie i jak to bywa podczas Mszy św. 
ku czci Ojca Antoniego w tym koście-
le, wzięły udział w liturgii słowa. Mat-
ka Generalna umieściła przy ołtarzu 
bł. Antoniego specjalnie przygoto-
waną na tę okazję Księgę pamiątko-
wą, która od dzisiaj będzie miała tam 

swoje stałe miejsce i gdzie będzie moż-
na wpisywać swoje podziękowania oraz 
prośby o łaski za przyczyną Bł. Księdza 
Antoniego Rewery.

Na zakończenie Mszy świętej Ksiądz 
Proboszcz, pobłogosławił kredę, ka-
dzidło i wodę, by wierni mogli wziąć 
ze sobą i zanieść do domów i oznaczyć 
drzwi, jako znak Bożego błogosławień-
stwa. A że 6 stycznia to także dzień 
modlitw w intencji misji i misjonarzy, 
to ofiary zebrane przy tej okazji będą 
przekazane na rzecz misji. Ksiądz Pro-
boszcz dziękując wszystkim za wspólną 
modlitwę, także M. Victorii i Siostrom 
wskazał znajdującą się od dzisiaj przy 
ołtarzu bł. Antoniego Księgę pamiątko-
wą i zachęcił wiernych do wpisywania 
się do niej.

Całkiem już na koniec tego mo-
dlitewnego spotkania w kościele była 
jeszcze inna miła niespodzianka. Sio-
stra Wiesława, Przełożona miejscowej 
Wspólnoty Sióstr, przygoto-
wała dla wszystkich 
uczestników Litur-
gii małe upomin-
ki: kartoniki 
z myślą bł. 
Antonie-
go i z 
załą-

czonym do niego cukierkiem, a było 
tego cały kosz, by na pewno dla każde-
go z uczestników starczyło. 

Pisząca te słowa również sięgnęła 
po wspomniany upominek z myślą Ojca 
Antoniego i wylosowała następujące 
słowa: „Naszym zaś przeznaczeniem i 
celem jest znać Boga, służyć Mu, kochać 
Go i Nim na wieki się cieszyć, i z Nim na 
wieki królować w niebie”. Wspaniałe 
motto, piękniejszego nie można chyba 
sobie wymarzyć. Niech zatem będzie to 
myśl – przesłanie od Błogosławionego 
Jubilata dla nas wszystkich, byśmy po-
trafili jak On żyć, pracować i miłować, a 
potem razem z nim, z Mędrcami, z całą 
rodziną zbawionych oddawać pokłon 
Panu w Bogu w Trójcy Świętej Jedyne-
mu przez całą wieczność.

s. Klara

ks. Antoni Rewera
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Możemy powiedzieć, że modli-
twa chrześcijańska rodzi się z odwagi 
wzywania Boga pod imieniem „Ojcze”. 
Jest to istota modlitwy chrześcijań-
skiej, gdy mówimy do Boga „Ojcze”, 
ale wymaga to odwagi. Nie tyle idzie 
o formułę, ile o dziecięcą bliskość, do 
której jesteśmy wprowadzeni przez ła-
skę: Jezus objawia nam Ojca i obdarza 
nas zażyłością z Nim. „Nie pozostawia 
nam jakiejś formuły do mechaniczne-
go powtarzania. Jak w każdej modli-
twie ustnej, przez Słowo Boże Duch 
Święty uczy dzieci Boże modlitwy do 
Ojca” (Katechizm Kościoła Katolickie-
go, 2766). Sam Jezus używał różnych 
zwrotów, by modlić się do Ojca. Jeśli 
uważnie czytamy Ewangelie, odkrywa-
my, że te sposoby wyrażenia modlitwy, 
jakie pojawiają się na ustach Jezusa, 
przypominają tekst „Ojcze nasz”.

Na przykład w noc przed Męką, w 
Getsemani, Jezus modlił się w nastę-
pujący sposób: „Abba, Ojcze, dla Cie-
bie wszystko jest możliwe, zabierz 
ten kielich ode Mnie! Lecz nie to, co Ja 
chcę, ale to, co Ty [niech się stanie]!” 
(Mk 14, 36). Jakże nie rozpoznać w tej 

modlitwie, choćby krótkiej, śladu „Oj-
cze nasz”? Pośród ciemności Jezus 
przywołuje z synowską ufnością Boga 
imieniem „Abba”, pomimo iż odczuwał 
lęk i udrękę, prosi, aby się wypełniła 
Jego wola.

W innych fragmentach Ewangelii 
Jezus nalega na swoich uczniów, aby 
pielęgnowali ducha modlitwy. Mo-
dlitwa musi być wytrwała, a przede 
wszystkim musi zawierać w sobie pa-
mięć o braciach, zwłaszcza wówczas, 
gdy nasze relacje z nimi są trudne. Je-
zus mówi: „Kiedy stajecie do modlitwy, 
przebaczcie, jeśli macie co przeciw 
komu, aby także Ojciec wasz, który jest 
w niebie, przebaczył wam wykroczenia 
wasze” (Mk 11, 25). Jakże nie rozpoznać 
w tych słowach podobieństwa z „Ojcze 
nasz”? A można by przytoczyć szereg 
dalszych przykładów, także dla nas.

W pismach św. Pawła nie znajduje-
my tekstu „Ojcze nasz”, ale jego obec-
ność pojawia się w tej wspaniałej syn-
tezie, w której błaganie chrześcijanina 
jest skondensowane w jednym słowie: 
„Abba” – „Tatusiu” (por. Rz 8,15; Ga 4, 6).

W Ewangelii św. Łukasza Jezus w 

pełni zaspokaja prośbę uczniów, któ-
rzy widząc Go, jak często oddalał się 
na miejsce ustronne i był pogrążony w 
modlitwie, pewnego dnia postanawiali 
Go poprosić: „Panie, naucz nas się mo-
dlić, jak i Jan nauczył swoich uczniów” 
(11.1). A wtedy Mistrz nauczył ich mo-
dlitwy do Ojca.

Rozważając Nowy Testament, 
wyraźnie można dostrzec, że pierw-
szym protagonistą każdej modlitwy 
chrześcijańskiej jest Duch Święty. Pa-
miętajmy o tym: protagonistą każdej 
modlitwy chrześcijańskiej jest Duch 
Święty. Nigdy nie moglibyśmy się 
modlić bez mocy Ducha Świętego. To 
On modli się w nas i pobudza, byśmy 
dobrze się modlili. Możemy prosić 
Ducha, by nauczył nas modlenia się, 
bo On jest protagonistą, tym, który 
modli się w nas. On tchnie w serce 
każdego z nas, będących uczniami 
Jezusa. Duch czyni nas zdolnymi do 
modlitwy jako dzieci Boże, którymi 
naprawdę jesteśmy na mocy chrztu. 
Duch Święty sprawia, że modlimy 
się w ,,szczelinie”, którą otworzył dla 
nas Jezus. Oto tajemnica modlitwy 

GDZIEKOLWIEK JESTEŚ, 
WZYWAJ OJCA

Nauczanie Papieża Franciszka



5Nauczanie Papieża Franciszka

„Wysławiam Cię, Ojcze,

 Panie nieba i ziemi, 

że zakryłeś te rzeczy

przed mądrymi i roztropnymi, 
a objawiłeś je prostaczkom” 

(Łk 10, 21).

chrześcijańskiej: dzięki łasce zosta-
liśmy włączeni w ten dialog miłości 
Trójcy Przenajświętszej.

Jezus modlił się w ten sposób. Nie-
kiedy używał zwrotów, które z pewno-
ścią są bardzo dalekie od tekstu „Ojcze 
nasz”. Pomyślmy o początkowych sło-
wach Psalmu 22, które Jezus wypowia-
da na krzyżu: „Boże mój, Boże mój, cze-
muś Mnie opuścił?” (Mt 27, 46). Czyż 
Ojciec Niebieski może porzucić swego 
Syna? Nie, na pewno nie może. A jed-
nak miłość do nas, grzeszników, dopro-
wadziła Jezusa aż do tego punktu: aż 
po doświadczenie opuszczenia przez 

Boga, Jego oddalenia, ponieważ wziął 
na siebie wszystkie nasze grzechy. Ale 
nawet w tym rozpaczliwym wołaniu 
pozostaje „Boże mój, Boże mój”. W tym 
„mój” tkwi istota relacji z Ojcem, istota 
wiary i modlitwy.

Właśnie dlatego, wychodząc od tej 
istoty, chrześcijanin może modlić się w 
każdej sytuacji. Potrafi podjąć wszyst-
kie modlitwy z Biblii, a zwłaszcza psal-
mów; ale może również modlić się za 
pomocą wielu zwrotów, jakie na prze-
strzeni tysiącleci dziejów wypływały 
z ludzkich serc. A nigdy nie zaprzesta-
niemy mówić Ojcu o naszych braciach 

i siostrach w człowieczeństwie, aby 
żadne z nich, zwłaszca biedne, nie po-
zostało bez pocieszenia i odrobiny mi-
łości.

Na zakończenie tej katechezy mo-
żemy powtórzyć następującą modli-
twę Jezusa: „Wysławiam Cię, Ojcze, Pa-
nie nieba i ziemi, że zakryłeś te rzeczy 
przed mądrymi i roztropnymi, a obja-
wiłeś je prostaczkom” (Łk 10, 21). Aby 
się modlić, musimy się umniejszyć, by 
wkroczył w nas Duch Święty i aby to 
On prowadził nas na modlitwie. Dzię-
kuję.

Papież Franciszek
MODLITWA. Oddech nowego życia
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„Modlitwy nigdy nie opuszczaj,
choćbyś gorliwości w sercu nie czuł” (bł. Antoni Rewera)

Błogosławiony 
Ksiądz Antoni Rewera 
- Kapłan rozmodlony

W Uroczystość Objawienia Pań-
skiego w tym roku, czyli 6 stycznia 
2024 r. przypadła 155. już Rocznica 
Urodzin naszego Ojca Założyciela – bł. 
ks. Antoniego Rewery, który urodził 
się 6 stycznia 1869 r. w Samborcu k. 
Sandomierza, ale to chyba już wszy-
scy dobrze zapamiętaliśmy, bo od dnia 
beatyfikacji imię i ważne daty z życia 
Błogosławionego są dość często przy-
woływane i w słowie mówionym, i w 
różnych publikacjach. Podobnie zresz-
tą też częściej niż kiedykolwiek wspo-
minane jest życie i posługa kapłańska 
Ojca Antoniego, jego cnoty, zasługi i 
męczeńska droga do wyniesienia na 
ołtarze, bo – jak już kiedyś o Ojcu na-
pisałam - „Święci nie umierają”: orę-
dują za nami przed Bogiem, wzywamy 
ich ku pomocy w różnych naszych po-
trzebach, ale też staramy się zaczerp-
nąć „coś dla siebie” ze świadectwa ich 
świątobliwego życia, abyśmy i my mo-
gli kiedyś znaleźć się w ich błogosła-
wionym gronie. 

Tym razem, z racji 155-tej roczni-
cy Urodzin chciałabym przypomnieć z 
życia i nauczania Ks. Antoniego Rewe-
ry temat modlitwy. Nie ukrywam, że 
zainspirowała mnie do tego właśnie 
tematu decyzja Ojca Świętego Fran-
ciszka, by na drodze rozważań syno-
dalnych rok 2024 ustanowić Rokiem 
Modlitwy. Pragnieniem papieża jest, 
by w praktyce był to rok „całkowicie 
poświęcony modlitwie za katolików 
na całym świecie”. I papież, zadając 
nam pytanie „jak możemy uczynić 
modlitwę centralnym punktem na-

szego życia” zapowiedział, że będzie 
nam to w tym roku przy różnych oka-
zjach podpowiadał. A ja pomyślałam 
od razu o naszym Ojcu, że także jego 
modlitwa z Nieba w naszych inten-
cjach oraz przypomnienie jego osoby, 
jako „człowieka rozmodlonego”, też 
może być takim małym przyczynkiem 
do ożywienia naszej codziennej mo-
dlitwy, może do zintensyfikowania jej, 
może do ubogacenia. A Ojciec Święty 
poucza, że nie trzeba wiele, wystarczy 
do wszystkiego, co robimy dołączyć 
gorliwszą niż dotąd modlitwę: uwiel-
bienia, dziękczynienia, przeproszenia, 
prośby. Ośmielę się stwierdzić, że Oj-
ciec Rewera tak właśnie się modlił i 
takiej modlitwy uczył.

Zdając sobie jednak sprawę, że 
tenże temat w odniesieniu do osoby 
naszego Ojca Założyciela to bardzo 
obszerne zagadnienie, spróbuję ogra-
niczyć się do świadectw, z których 

jasno wynika, że tytuł mego rozwa-
żania jest całkowicie uzasadniony, bo 
Ksiądz Rewera to „kapłan rozmodlo-
ny” widziany oczyma wielu naocznych 
świadków.

Przywołana, jako motto do artyku-
łu, sentencja Ojca Antoniego przypo-
mina nam słowa św. Pawła z 1 Listu do 
Tesaloniczan: „Módlcie się nieustan-
nie”, ale też wiele innych zachęt do 
nieustannej modlitwy, które napoty-
kamy, można powiedzieć non stop, w 
Piśmie świętym. A z Pismem świętym 
Ojciec Antoni przestawał na co dzień, 
co widać wyraźnie w jego kazaniach, 
konferencjach, wykładach. Wszędzie 
tam zamieszczał bardzo dużo cytatów 
i nie ma wątpliwości, że Ojciec Anto-
ni żył Słowem Bożym, medytował je i 
modlił się Jego słowami.

Wiemy też, że Ksiądz Rewera nie 
tylko mówił, nauczał i pisał o mo-
dlitwie, ale przede wszystkim sam 
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ją praktykował. Kiedy i jak? Czy nie-
ustannie? Oddaję zatem „głos” świad-
kom jego rozmodlenia w codziennym 
życiu i posługiwaniu oraz podczas 
najtrudniejszego okresu życia – po-
bytu w więzieniu i obozach koncen-
tracyjnych. Oczywiście będzie to kilka 
świadectw, na pewno nie wszystkie, 
bo chcąc przytoczyć wszystkie, które 
zostały „ocalone od zapomnienia” i 
znajdują się w naszym zakonnym Ar-
chiwum, trzeba byłoby napisać dzieło, 
którego nie pomieszczą łamy naszej 
„Rewerzanki”, choć ona, czego ser-
decznie gratulujemy, dobrze się ma i 
„skończyła już” 10 lat! Deo gratias!

	 Biografowie Ojca Antoniego 
podają, że wychowywał się w rodzi-
nie pielęgnującej tradycje religijne i 
patriotyczne, ucząc się od swoich ro-
dziców miłości Boga, Ojczyzny i bliź-
nich. Z zeznań naocznych świadków 
i z wielu źródeł narracyjnych wynika, 
że od dzieciństwa i wczesnej młodo-
ści Antoni Rewera odznaczał się wiel-
ką religijnością, że starał się oddawać 
cześć Bogu przez pobożność i modli-
twę, pracował nad tym i nieustannie 
w tej cnocie wzrastał. „Już, jako młody 
chłopiec wykazywał zamiłowanie do 
modlitwy i wyróżniał się praktykami 
religijnymi w gronie swoich rówieśni-
ków” – przeczytamy we wspomnieniu 
jednego z sandomierskich nauczycieli.

Skupieniem, umiłowaniem modli-
twy i medytacji wyróżniał się także, 
jako alumn seminarium. On sam, w po-
daniu o przyjęcie do seminarium du-
chownego napisał, że od dzieciństwa 
okazywał zamiłowanie do modlitwy 
i samotności. Potem to potwierdziło 
się w opiniach jego wychowawców se-
minaryjnych, a „uzdolnienia i pilność 
w nauce oraz wysoki poziom urobie-
nia duchowego” sprawiły, że został 
skierowany na dalsze studia teolo-
giczne. Potem zaś, jeszcze jako mło-
dy kapłan, ze względu na „gorliwość, 
pobożność i wiedzę” został mianowa-
ny ojcem duchownym seminarium, a 
spowiednikiem alumnów był już od-
tąd przez wszystkie lata kapłańskiego 
posługiwania w Sandomierzu. Nigdy 
nie zaniedbywał swoich obowiązków 
kapłańskich, a były one rozliczne, za-
wsze miał czas dla ludzi, szczególnie 
dla potrzebujących i zawsze też znaj-
dował czas na modlitwę. Widzimy 
więc, że rozmodlenie to stało się jak-
by drugim imieniem Ojca Antoniego 

i szczególnym rysem jego duchowej 
sylwetki. On sam powtarzał, że: „Tak 
dalece modlitwa jest właściwą czło-
wiekowi, jest jakoby jego drugą natu-
rą”. 

Na pobożność Księdza Rewery po-
wszechnie zwracano uwagę, określa-
jąc go mianem „człowieka modlitwy”. 
Szczególnie zwracała uwagę jego peł-
na czci postawa wobec Najświętszego 
Sakramentu. Podkreślano, że do każ-
dej Mszy św. przygotowywał się przez 
modlitwę i rozmyślanie, Mszę św. 
celebrował z wielką uwagą i skupie-
niem, a po Mszy św. odprawiał długie 
dziękczynienie. I jeśli nie wzywały go 
inne obowiązki, czy czekający wier-
ni, to „odmawiał cząstkę różańca na 
klęczkach w zakrystii”, a potem siadał 
do konfesjonału i długo – dokąd byli 
chętni – spowiadał”. Tak intensywną 
posługą nie mógł nie być zmęczony, 
ale nigdy nie narzekał, nie wykręcał 
się brakiem czasu, ani zmęczeniem, 
uważano, że umiłowanie posługi ka-
płańskiej i modlitwa, którą pieczoło-
wicie praktykował, dawały mu siłę i 
czyniły duchowym mocarzem.

Wielkość duchowa człowieka nie 
przejawia się w słowach, ale wła-
śnie w czynach, przez które stara się 
on osiągnąć najwyższy poziom życia 
chrześcijańskiego, religijnego i mo-
ralnego. Człowiek powierza się Bogu i 
dąży do coraz głębszej z Nim więzi, a 
to przejawia się potem we wszystkich 
zwyczajnych sytuacjach życiowych 
człowieka. I właśnie w życiu Ojca An-
toniego otoczenie dostrzegało bardzo 
wyraźnie to jego zaangażowanie w 
budowanie więzi z Bogiem poprzez 
zwyczajne rzeczy, z wielką prostotą 
i z zaufaniem dziecka w stosunku do 
Ojca Niebieskiego. Wierni i wszyscy 
znający z bliska Księdza Rewerę po-
dziwiali go, bo tak właśnie było, za tę 
troskę o nieustanną więź z Bogiem, a 
podziwiając go, byli przekonani, że tę 
głębię miał właśnie dzięki gorliwie 
praktykowanej modlitwie. Wspomi-
nając także po latach „widzieli go”: 
„jako kapłana rozmodlonego”, „za-
wsze z Różańcem w ręku”, że „znajdo-
wał czas na długie dziękczynienie po 
Mszy świętej”. Albo też to wspaniałe 
stwierdzenie Biskupa Pawła Kubickie-
go, na wiadomość o aresztowaniu go: 
„Ksiądz Prałat będzie się czuł dobrze i 
w obozie, tylko będzie mu tam bardzo 
brakowało brewiarza” i oczywiście 

pamiętamy, że Ojciec Antoni chciał 
zabrać ze sobą brewiarz, nawet spy-
tał o to gestapowca, ale ten niestety 
potraktował tę prośbę i osobę Ojca 
bardzo brutalnie i nie pozwolił na za-
branie Brewiarza.

A potem, świadkowie z obozu we 
wspomnieniach podkreślali, że Ojciec 
Antoni „pomimo kategorycznego za-
kazu, modlił się razem z więźniami 
na zamku sandomierskim”, i tak samo 
było w obozach koncentracyjnych. 
„Po zgaszeniu świateł miał pogadanki 
o treści obyczajowo-umoralniającej i 
zachęcał do przyjmowania Komunii 
duchowej”. Biskup Jop w mowie ża-
łobnej (1949 r.) podobnie to wyraził: 
„Siły duchowe, które go krzepiły w 
obozie, zbierał przez długie dziesiąt-
ki lat, od dziecka, w gorącej modli-
twie i stałym zjednoczeniu z Bogiem”. 
„Jego głębokie zjednoczenie z Bogiem 
przez modlitwę promieniowało na ze-
wnątrz. Jego surowe rysy ożywione 
były potęgą ducha i jakimś urokiem 
niewinności, bo brzydził się wszelkim 
złem, wystrzegając się nawet najlżej-
szych grzechów”. 

Dzisiaj ludzie, a nawet każdy z nas, 
zasłania się często brakiem czasu, 
również brakiem czasu na modlitwę. 
A Ojciec Antoni, „zaangażowany w 
duszpasterstwo i różnoraką działal-
ność społeczną i charytatywną, za-
chowywał odpowiednią harmonię 
między modlitwą i pracą. „Potrzeba 
było niemało rozwagi i wielkiej roz-
tropności, by przy tylu obowiązkach 
nie zaniedbać niczego, także modli-
twy” – wspominał Sługa Boży Piotr 
Gołębiowski. Również inni uważali, że 
„był człowiekiem, który harmonijnie 
zespolił zasady, które wyznawał z czy-
nami, a dążenia duszpasterskie z całą 
swoją inną działalnością, a wszystko 
zawsze było omodlone i ofiarowane 
Bogu w ufnej modlitwie”.

Pięknie też stwierdził ktoś inny, że 
Ksiądz Rewera „oddawał cześć Bogu 
przez pracę, pobożność i modlitwę”. I 
dalej Bp Piotr, dziś Sługa Boży, wspo-
minał, że „podziwiano spiżowy wręcz 
charakter i hart ducha Księdza Rewery, 
który pozwolił mu być silnym w spra-
wach wiary i nie pozwolił mu ugiąć się 
w czasie próby”. A „tę mężną postawę 
czerpał z głębokiej wiary, z życia mo-
dlitwy i zaparcia się siebie”. Szczytem 
tej próby, wiemy, było u Ojca Antonie-
go przyjęcie męczeństwa. A uczynił to 
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w imię miłości Boga, Ojczyzny i bliź-
niego oraz wierności prawdzie i wy-
trwał do końca, realizując słowa Pana 
Jezusa „kto wytrwa do końca, ten bę-
dzie zbawiony”. 

Podkreślając rozmodlenie bł. An-
toniego Rewery nie można pominąć 
jego troski o życie modlitwy innych. 
Bardzo zależało mu na tym, aby jego 
parafianie, penitenci, tercjarki, a po-
tem siostry św. Franciszka Serafic-
kiego i wszyscy, których Pan stawiał 
na jego kapłańskiej drodze, rozwijali 
w sobie dar i łaskę modlitwy. W tym 
celu zakładał lub współuczestniczył 
w zakładaniu bractw religijnych, które 
miały za cel działalność charytatywną, 
ale też i modlitewną, jak sodalicje ma-
ryjne, czy na rzecz misji. Praktyki mo-
dlitewne sióstr i tercjarek-rezydentek 
w utworzonej przez niego wspólnocie 
w tym opracowaniu pominę, bo tym 
mógłby powstać oddzielny artykuł. 
Modlił się dużo, nawet bardzo dużo, 
dawał świadectwo rozmodlonego ży-
cia, nauczał o modlitwie i o niej pisał, 
ale żeby z zachętą do modlitwy oraz 
konkretnymi jej sposobami, czy jakie 
są lub mogą być okoliczności i sposob-
ności do modlitwy, wydawał własnym 
sumptem i upowszechniał broszurki z 
modlitwami, a treść ich była przeróż-

na. Były to ułożone lub zaczerpnięte 
od innych autorów teksty konkret-
nych modlitw, były to modlitwy do 
Matki Najświętszej i Świętych w róż-
nych potrzebach oraz zachęta do mo-
dlitwy za różne stany Kościoła, szcze-
gólnie za kapłanów, jako szafarzy 
łaski Bożej i także za konających, za 
zmarłych oraz o świętych dla Polski. 
Uważał, że to bardzo ważne i koniecz-
nie, aby Polska miała wyniesionych na 
ołtarze wielu swoich świętych, jako 
przykład wierności Bogu, Kościołowi 
i Ojczyźnie. Wyjaśniał przy tym, że 
obowiązek modlitwy o wynoszenie 
rodaków na ołtarze jest tym bardziej 
piękny i pożyteczny, bo nie sposób 
modlić się o świętych, a o swoim zba-
wieniu zapominać. 

Kończąc te rozważania, pragnę 
przywołać fragment modlitwy bł. 
Ojca Antoniego z Aktu „Ofiarowa-
nia siebie” ułożonego dla wiernych, 
a konkretnie drugą jego część, gdzie 
jest piękna serdeczna zachęta: „Po-
łączcie życie wasze z życiem Chry-
stusowym, trudy wasze z Jego męką, 
cierpienia z Jego konaniem, wasze wy-
rzeczenia się z Jego śmiercią, abyście 
wszystko z Chrystusem przecierpiaw-
szy, mogli w ostatniej chwili życia ra-
zem z Nim powiedzieć >>Ojcze, w ręce 

Twoje oddaję ducha mego<<, >>Ojcze, 
wykonało się!<<. Amen”. Słowa te 
niech będą też serdeczną zachętą dla 
Was, wierni czytelnicy, naszej „Rewe-
rzanki”, niech będą zachętą dla mnie 
i dla nas wszystkich, którym osoba 
bł. Antoniego Rewery jest bliska oraz 
dla tych, którym przynajmniej nie jest 
obojętna. Czasy, w których żył Ojciec 
Antoni były bardzo trudne, momen-
tami tragiczne (życie pod zaborami, a 
tu w Sandomierzu pod zaborem rosyj-
skim, rewolucja i dwie wojny świato-
we, obozy koncentracyjne i bestialska 
przemoc …), ale i nasze czasy nie są ła-
twe i też są na swój sposób straszne, 
szczególnie z powodu szalejącej bez-
bożności i ateizacji młodego pokole-
nia, a przecież „takie będą Rzeczypo-
spolite, jakie jej młodzieży chowanie” 
(J. Zamoyski), a my pragniemy pomno-
żenia liczby Córek św. Franciszka Se-
rafickiego, by wzór świętości życia 
wypracowany przez Ojca Założyciela 
mógł być z pokolenia na pokolenie 
nadal przekazywany. I jeszcze dlate-
go, że życie konsekrowane, że siostry 
zakonne – jak nauczał św. Jan Paweł II 
– są dzisiejszemu Kościołowi i światu 
bardzo potrzebne.

s. Klara Radczak 

Nauczanie bł. Antoniego Rewery
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Chyba żadna data w życiu zakon-
nym nie jest mi tak bliska jak dzień 2 
lutego.

Dlaczego? Bo co roku przypomina 
mi wszystkie ważne inne daty: mojego 
urodzenia, chrztu św., pierwszej Ko-
munii św., Bierzmowania, przyjęcia do 
zakonu i wreszcie daty wieczystych za-
ślubin z Chrystusem w Zgromadzeniu 
Córek św. Franciszka Serafickiego. To 
mi pokazuje, że życie jest nieustannym 
odpowiadaniem na wezwanie Boga. 
Godzeniem się, by być wołanym przez 
Boga, przez ludzi i wydarzenia. Prze-
cież realizować swoje życie w duchu 
wiary, to ciągle przemierzać jego etapy.

Ostatnio utkwiły mi w pamięci 
pewne słowa… „Kto chce być świętym, 
ten stara się czynić tylko dobro, kto 
chce być świętym, ten jest zadowolony 
ze wszystkiego, co Bóg daje”. 

W świetle zacytowanych słów 
— Dzień Życia Konsekrowanego to 
zawsze dla mnie swoisty rachunek 
sumienia. Bo przecież, aby dojść do 
świętości, nie potrzeba wymyślać wiel-
kich rzeczy, trzeba być tylko do dyspo-
zycji Bożym natchnieniom, bo Bóg bu-
duje w nas budynek świętości z naszej 
natury. 

Dlatego dziś wybacz mi, Panie, brak 
zaufania Tobie, i wyrzutów Ci czynie-
nie… gdy milczysz, że nie słuchasz, 
że odszedłeś, że Cię nie obchodzę, że 
taki jesteś daleki. Przebacz mi Panie, 
że przeciw Tobie się buntuję…bowiem 
nieustannie Cię szukam, odnajduję, 
gubię i znowu odnajduję. Ty jednak za-
wsze we wszystkim mi pomagasz… A 
ja, jak się za to odwdzięczam? Boże, daj 
mi więcej wiary i siły, bym mogła dążyć 
do swojego celu… Bo życie to zmiany, a 
życie doskonałe, to częste zmiany.

Bo jak mawiał św. Augustyn: „Nasz 
związek z Bogiem zaczyna wiara, 
umacnia nadzieja, a kończy miłość”.

2 lutego, w Święto Ofiarowania 
Pańskiego – dziękujemy Bogu za dar 
powołania zakonnego i zagłębiając się 
w wielką tajemnicę, modlimy się, aby 
nowe serca, usłyszały głos Pana i od-
nalazły bliskość z Jezusem w naszym 
Zgromadzeniu  Córek św. Franciszka 
Serafickiego. 

Bo „Życie konsekrowane jest ni-
czym drżący na wietrze płomień, któ-
ry wciąż musimy osłaniać, aby mimo 
ludzkiej słabości i zewnętrznych prze-
ciwności, mógł ogrzewać Kościół”.

s. Julia Kalarus CFS

Proszę Cię Panie,
Niech oczy moje nie utracą blasku Twego światła,
Niech serce moje nigdy nie będzie syte żaru Twojej miłości…
Bo jeśli w naszych sercach zakonnych zabraknie miejsca dla Chry-
stusa, zabraknie dla nas miejsca na ziemi…

2 lutEGO - 
ŚWIATOWY DZIEŃ 
ŻYCIA 
KONSEKROWANEGO



10 wielki post

„W Jego ranach 

jest nasze uzdrowienie” 

(Iz 53, 5).
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Kiedy zastanawiam się, przy-
chodzi mi na myśl obraz, któ-
ry otrzymałam w dzieciństwie 
— Golgota i konający Chrystus, 
oddający życie na krzyżu. Obraz 
ten nie był na płótnie, ale we 
śnie. Wtedy nie umiałam tego 
tak dokładnie wytłumaczyć, pa-
mięć tego doświadczenia była 
we mnie przez lata realna, żywa.

Po kilku latach już jako sio-
stra zakonna uczestniczyłam 
w rekolekcjach ewangeliza-
cyjnych. Wiele dokonało się w 
moim życiu w czasie tych reko-
lekcji. Odkryłam Boga, który od-
dał za mnie życie, który umarł 
dla mojego zbawienia. Pierwszy 
raz widziałam Boga, tak obja-

wiającego się w znakach, w sło-
wie... Był żywy i działający tu i 
teraz. Przyszło też zrozumienie 
tego obrazu z dzieciństwa, że to 
On ,,oddał życie gdyśmy byli jesz-
cze grzesznikami" (Rz 5, 8). Zabrał 
na krzyż moje grzechy, ,,krwią 
jego ran” zostałam obmyta, On 
obmył mnie swoją Krwią, w Jego 
ranach jest moje uzdrowienie. On 
umarł za mnie, ale nie zbawi mnie 
beze mnie, jeżeli nie oddam swo-
jego życia (grzechów, ran, całej 
siebie) i nie zaproszę do swojego 
istnienia. W tym czasie z wielką 
radością oddałam siebie Bogu, 
uznając Go za Pana i Zbawiciela. 
Rozpoczęłam prawdziwe życie z 
Nim i w Nim…

ZBAWIENIE! 
CO ZNACZY DLA MNIE?

Czy Ty: Piotrze, Janie, 
Agnieszko… chcesz, aby Jezus 
był Twoim Panem? Podejmij 
decyzję... jeżeli tak, to proszę, 
zaproś Jezusa do swojego życia. 
Możesz to uczynić w tej chwi-
li. Modląc się tymi słowami: 
,,Panie, Jezu Chryste, Ty, który 
ukochałeś mnie odwieczną mi-
łością, wierzę, że umarłeś za 
mnie na krzyżu, aby pokonać 
mój grzech. Na mocy mojego 
chrztu ogłaszam Cię Zbawi-
cielem i Panem całego mojego 
życia, moich planów, relacji, 
moich działań... Tobie ofiaruję 
siebie i moich bliskich. Amen!"

s. Emilia

Świadectwo
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Ofiarowanie siebie

(...) Wyrzekłszy się zaro-
zumiałości, dumy, pychy, by 
zapewnić posiadanie Boga, 
który jako sam się uniżył, 
tak tylko uniżonym w duchu 
się oddaje.

Połączcie życie wasze 
z  życiem Chrystusowym, 
trudy wasze z  Jego męką, 
cierpienia z  Jego konaniem, 
wasze wyrzeczenia się z Jego 
śmiercią, abyście wszystko 
z  Chrystusem przecierpiaw-
szy, mogli w  ostatniej chwili 
życia razem z  Nim powie-
dzieć: ,,Ojcze, w  Twoje ręce 
oddaję ducha mego”, ,,Ojcze, 
wykonało się”. Amen. 

Bł. ks. Antoni Rewera


